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Wystawa radomska. 


Nie elicemy przedwcześnie zdradzać tajemnicy; 
jednakże zwiedzając codziennie plac wystawowy, nie 
podobna jest nie podzielić się z czytelnikami wraże- 
niem, jakiego się doznaje, na widok przedstawicieli 
przemysłu znoszących owoce swej pracy na tę uro- 
czystość tak rzadką, podczas której każdy z tych pa- 
nów ma możność poglądowo wykazać nam co może 
silna wola, praca, taleut i wiedza zdziwłać na wiel- 
kiem połu przemysłu. 

Nie wspominamy tu nie _ jeszcze o rolnietwie, 
którego płody mogą być dopiero sprowadzane w przed- 
dzień otwarcia wystawy. 

Spoglądając po tym ogródku do niedawna, zdało 
się tak małym, z podziwem patrzymy na wyrastające 
jakby z pod ziemi prześliczne kioski, altany i domki, 
to jeden to więcej strojny, więcej elegancki i więcej 
przechodnia ku sobie nęcący. Co krok spotykamy 
piękne budynki misternie przystro,one, a gustownie 
wewnątrz przybrane wyrobami swych właścicieli. 
Strojne to wszystko, lekkie i kosztowne—przypomina 
nam salę balową, zamienia półciemny i nieco wilgot- 
ny ogródek w jakąś skarbnicą trudów, pracy, arty- 
stycznego smaku i elegancji pełną.  Zapominamy, iże 
jesteśny w Radomiu, który nie uderza zbytkiem ru- 
elia handlowego, ni przemysłowego, a zdaje nam się, 
że bawimy w jakiejś części placu jednej z wszechświa- 
towych wystaw. Owe pałacyki kioskami zwane, 
każdy w właściwym guście, malowniczo między drze- 
wami rozrzucone, mogłyby równie dobrze stanąć obok 
najkosztowniejszych pawilonów na wystawach zagra- 
nicznych, jak tutaj wznoszą się obok skromnych pa- 
wilonów ogólnych wystawy radomskiej, do których 
choć nie zajrzą praee głośnych w Europie przemysłow- 
ców i rękodzielnikow, ale staną do konkursu wyroby 
tych, których praca i wiedza jest naszą radością, 
chwałą i ozdobą. 

A gdy uprzytomnimy sobie, że to wszystko, co 
tu złożono. to wynik sił i pracy naszych współbraci, 
obywateli naszego kraju, pracujących dla podtrzyma- 
nia jego dobrobyta, gdy wreszcie po pierwszem wra- 
żenin przypomnimy sobie, że to wszystko dano nam 


Gawędy pana Barnaby. 


VIII. 


Nie, panie dobrodziejn, nie rozumiem, co to za 
heca będzie z ową wystawą. wożą tam garnki, ra- 
dła, krowy, mydło, ryby, psów i najrozmaitsze nie- 
wieście fascykuliki i to wszystko na pokazanie zac- 
nym gościom, co się ze wszech stron świata zjadą. 
Ja tam, mocium panie, w swym Myszołowie nie mam 
nie takiego, cobym światu mógł na dziwowisko po- 
kazywać, to też zaproszenia nie przyjąłem. Za moich 
czasów też czlek nie raz wystawował, ale nie w źad- 
nym tam jakimś pawilonum, ale ot tak po prostu—za 
węglem, by zerkać na wdzięezne podwiki. gdy się, 
mocium panie, rozigrały w dworskim ogródku. Ale 
owa wystawa odbywała się po cichu, bez kapeli i 
zwoływania całej wsi na dziwowisko. A jak się 
człek napatrzył do syta, obliznął się tylko i ze ścieś- 
nionem serecm ku swej kawalerskiej komnacie 
powlókł, by przez noc całą o zgrabności i urodzie 
białogłowskiej rozmyślać. 

Jednakże nie mogłem wysiedzieć w domu, bo 
mnie okrutna ciekawość mordowała, eo się tu dziać 
będzie, pośpieszyłem więc coprędzej, a gdym się 
spotkał z zaenymi panami od wystr ajania tej zaba- 
wy, jak mi zaczęli mózg psować, że konfidencja dla 
mnie będzie wielka z karmazynami się z„bratać, że 
wesołości rozmaitej nagotowano więcej niź na wesele 
imć panny wojewodzianki, że podrygiwaniu nogom 


widzieć w mieście, które dla nas jest najpiękniejszem, 
bo tulącem w swycli murach nasze troski i chwile ra- 
dości, okrywające sią żałobą gdy smutek nas spotyka, 
a przywdziewającem godową szatę wesela gdy radość 
nas unosi, w dwójnasób cieszy nas to wszystko, na- 
pełnia słuszną dumą i pragnęlibyśmy zaprzeczyć pe- 
symistom, wołającym, że świat ten nie jest piękny, że 
ludzie na nim dawno wymarli lub skarłowacieli du- 
chem i sercem. 

Tam gdzie wielkie siły i stosy bogactw składają 
się na to, by nam dowieść, żeśmy rozumem i pracą po- 
tężni, może tak silnego skutku nie wywiera to, Go nam 
swym ogromem imponuje, jak tu na własnym a ci- 
chym zakątku ziemi własnej, gdzie nie siła lecz wy- 
trwalość i cząstka zaledwie wielkich kapitałów do- 
wodzą nam, że nie ustępujemy olbrzymom wrzech- 
światowym niezem więcej jak tylko rozmiarem. 

'lem więc uroczyściej gotujemy się do tego 
święta, tem chętniej przybiegamy włożyć liść wa- 
wrzynu na czoła swych rodaków, zroszone potem 
usilnej pracy i może częstokroć troską o byt w walce 
% olbrzymem przemysłu obcego. Stawmy się tu wszys- 
cy—wielcy i maluczey, ubodzy i bogaci i ty, starcze, 
coś już nie jedną podobną uroczystość widział i ty, 
pacholę, co w szranki życia nieznanego podążasz. 
Dla was, natki i gospodynie, dla was damy z progów 
komnat pałacowych i dla was wieśniaczki z chat wiej- 
skich znajdzie się tu nauka, byście. wiedziały jaką 
drogą prowadzić macie swych synów i córki, jak 
kłaść cegiełki fundamentów, na którym dobrobyt kra- 
ju naszego wesprzeć prędzej czy później musimy. 

L, V. Jacqnes. 


Lista nagród przeznaczonych dla 
wystawców. 


W dziale koni: dla koni wierzchowych i powo- 
zowych od zarządu stadnin rządowych rb. 200 i me- 
dale według uznania zarządzającego stadniną Ja- 
nowską. 

Dla grupp: Wielki medal złoty i 100 rb. 
ki medal srebrny i 50 rb. 

Dla trzyla tków i starszych: medal złoty mały i 60 
rb. Wielki medal srebrny i 40 rb., dwa medale srebr- 
ne małe i 2 bronzowe. 


Wiel- 


pomagać będzie cała hurma grajków światowych z 

sąsiedztwa przybyłych, a komedjanei rozmaite psie 
figle ku uciesze naszej wedle oryginalnej recepty 
wyprawiać będą, a zamiast beczek smoły w sadzie 
spalać mają jakieś wenccjańskie paliwo, by lndzis- 
kom oczy mydlić, że w nocy słońce świecić nie prze- 
stało, takiem się też, panie dobrodzieju, zakrzątnął i 
dalejże szukać, ca bym naprędce mógł ku dziwowi- 
sku powszeclinemu pokazać, nie naruszając obrzy- 
dliwości niczyjej. 

Owóż tedy, mocium panie, najpierw u mego są- 
siada na stole od pisania znalazłem „Gazetę Kadom- 
ską*, eo mi i w tej chwili gościnności dla mego ga- 
dulstwa udziela, ale na onej biedaczce widzę, że ktoś 
tu harce wyprawiał, bo tu i owdzie widnicją jakoweś 
zakreślenia lnbryką w kolorze jak malina. Pytam 
tedy o taką profanację słowa bitego, a tedy sąsiad 
z rozżaleniem wielkiem opowiadać mi począł, jak 
niegdyś balik sąsiadom wyprawował, podwików gład- 
kich nasprowadzał; ku uciesze młodych, grajkom ka- 
zawszy rzępolenie pełnić, ochoczo się bawił, a pod- 
ówezas do komnat wcisła się jakaś czupur na bestja 
i nie uczeiwszy gospodarzy legitymaejami kto zaez 
Jest, dalejże podrygiwać w takt mazurka, a potem to, 
co jeno zagrali —młokosik wierzgał kopytami do u- 
padłego, jawnie zdrowy m zmy słom przecząc, nęka- 
niem niewiast w tańcu owym, bez wszelkiej pamięci 
na ich niewieście siły. Damy nasze przystojnie się 
zachowując do czasu, oburzone zbytkiem konfidencji 
golowągsa, strejk zawarły, by dalej wstrzymać zapę- 
dy taneczne chowanego za matuli piecem facetusa, 
który pono rozumiał się na grzeczności wtedy jeno, 
gdy mu pryncypał na karku kańczuk trzymał, o czem 


Dla roczniaków: medal złoty mały gi 50 rb., me- 
da] srebrny mały i 15 rb. i 2 bronzowe, 

Dła koni.roboczych: dlą grupp: medal srebray i 
75 rb., medal bronzowy i 80 rb. 

Dla 3 latków starszych: medal srebrny wielki i 40 
rb., medal srebrny maly i 15 rb. i 2 bronzowe. 

Dla koni włościańskich: Rb. 250 od zarządu sta- 
dnin państwowych. 

Dla koni do specjalnego użytku: 1 medal srebrny i 
25 rb.i 1 bronzowy. 

Dla koni pochodzenia włościańskiego dyplomy za 
poprawienie ras. Dla służby stajennej wyznaczono 
rb. 50. 

W dziale bydła. Dia grupp: | medal złoty mały, 
2 małe srebrne i 2 bronzowe. 

Dla sztuk oddzielnych: z rasy górskiej: medale: 1 
złoty, 2 srebrne małe i po rb. 15, dwa bronzowei 
po rb, 10. 

Ż rasy nizinnej; takie nagrody, jak w dziale rasy 
górskiej. 

Z rasy miejscowej—dyplomy uznania. 

la wołów roboczych: Nagrody w gotowiźnie: po 
rb. 30, 20 i 10. 

Dla bydła włościańskiego: gotowizną rb. 40. 


W dziale owiec: 1 medal srebrny mały i 25 rb., 
ł bronzowy i 10 rb. 


W dziale świń: I medal srebrny mały, 1 bronzo- 
wy i pierwsza nagroda rb. 15. 

W dziale psów: 2 medale srebrne i 2 bronzowe. 

W dziale ptactwa domowego: I medal srebrny i 
i bronzowy. 

W 'dziale nasion: medale: I złoty wielki, I złoty 
mały, 2 duże srebrne i 2 małe srebrne. 


W działach: rybactwa, hodowli raków, pszczolnict- 
wa, i jedwabnictwa—listy pochwalne. 


W dziale mleczarstwa: 1 medal srebrny i 1 bron- 
zowy. 

W dziale ogrodnictwa: medale: I wielki srebrny, 
1 takiż mały i 2 bronzowe. 


W dziale garncarstwa i hutnictwa: medale: 2 
złote wielkie, 8 złote małe, 5 srebrnych wielkich, 10 
srebrnych małych i 10 bronzowych. 


W dziale przemysłu fabrycznego: medale: I złoty 
wielki, I złoty mały, 1 srebrny wielki i 2 grebrne 
małe. 


doszło do wiadomości języków kobiecych. 
ich gadatliwość ujawniła o tym rygorze. 

Facetus coprędzej nogi za pas zabierać począł 
i perpedes chciał zmykać, gdy już rankiem muzykusy 
rzępołenia zaprzestali, ale sąsiad gościowi tak nie- 
grzecznie opnścić progów domostwa swego nie po- 
zwolił, jeno go wózkiem własnym odesłal. Owóż te- 
dy, mocium panie, młokosik scriptum do Gazety po- 
słał, że jakoby mu białogłowy nasze ujmę deprawo- 
wały z powodu niegdyś kupczenia zamorskimi fry- 
kasami, a kolega mój jasno rzecz wyłożywszy, nawo- 
ływał damy wszelkie, aby pohańbienia za pracę ucz- 
ciwą na nikogo nie rzucały. I wtedy dopiero na jaw 
wyszło, jak ów facecik źle wychowan, bo nabrawszy 
gazet, one pomazał w miejscu gdzie było dotknięcie 
zacnych białogłów i to we wdzięczności im posłał. 

Plunąłbym takiemu gburowi w ślepia, gdybym 
go ujrzał choćby w kościele, boć przecie nie za nie- 
go, jeno o fundamentum sprawy w publiecznem piśmie 
kolega mój głos podnosił, a gdyby o głuptaska jed- 
nego chodziło, wpierw by się baczno dowiadował, 
ażali ów paniczyk unie się przystojnie zachować w 
tańeu. Otóż takiego faceta na wystawę zabiorę, by 
tam młodemu pokolenin pokazać jak się zachowy- 
wać w przyzwoitym domu nie należy. Pewny jestem 
że jego niegrzeczność i zuchwalstwo, a gburowatość 
należycie medalem przyznane będą. 

Dalej na wystawę ową zabiorę jeszeze wodę z 
rzeki Mlecznej, co tuż pod ogrodem płynie, abyśmy 
się poszczycić mogli, jakie zaene Źródło chorób roz- 
maitych nam tu wyhodowano przez tych eo kabzy 
swoje eudzą krzywdą pragną nabijać. Sami tysiącz- 
kami brząkają, a biedakom nie pozwolą aby się mieli 


a znana 


W dziale rzemiosł: medale: 1 złoty wielki, 1 zła- 
ty mały, 2 srebrne wielkie, 2 srebrue małe i 3 bron- 
zowe. 

W dziale przemysłu drobnego: na nagrody pie- 
niężne przeznaczono ogólną sumę rb. 200. 

W dziale pracy kobiet: Produkty spożywcze: me- 
dale: 2 srebrne wielkie, 2 srebrne małe i 4 bronzowe. 

Szycie bielizny t gorsetów: medale: 1 srebrny wiel- 
ki, 2 srebrne małe i 4 bronzowe. Koronkarstwo: medale: 
1 srebrny wielki, 3 srebrne małe i 3 bronzowe.  a- 
lanterja: Ż medale srebrne i 8 bronzowe.  Gobeluny i 
małowidła: 2 medale wielkie srebrne, 4 srebrne małe i 
6 bronzowych. 

W dziale naukowym: Dyplomy uznania. Prócz 
medali we wszystkiech działach rozdane będą listy 
pochwalne. 


Pawilony na wystawie. 


Obecnie, gdy już lista pawilonów mających osta- 
tecznie stanąć na placa wystawowym, ostatecznie 
zamkniętą została, podajemy listę firm i osób, które 
pawilony swe ustawiły już, lub też ustawianie ich 
rozpoczęły. 

Pawilonów ogólnych jest trzy: 1) rolny, 2) prze- 
wysłowy i 8) drobnego przemysłu włościańskiego (w 
kształcie chaty wiejskiej). 

Kiosków prywatnych będzie 40, a mianowicie: 

1) Ludwika hr. Platera, 2) Juljusza hr. Tarnow- 
skiego, 8) Zakładów Klimkiewiezowskich, 4) Hiffera 


(biuro elektrotechniczne), 5) „Fidor* (wyroby ż€ azne), 


6) Browaru Engemana w Szydłowcu, 7) Ks, Druckie- 
go-Lnbeckiego, 8) Zarządu Dóbr Państwa, 9) J. Wit- 
wiekiego z Kamiennej, 10) Małeckiego (wyroby ślu- 
sarskie), LI) Marywil i Hata Szklana wspólny, 12) 
Browaru Saskiego. 13) Pazdona (wyroby blacharskie), 
14) Teodora Karscha (garbarnia i browar), 15) Bliży- 
na (stalownia 2 pawilony), 16) Wojsława (bióro wier- 
tnicze), 17) Zakłady Firlej (Bekermana), 18) Zabor- 
skiego (wyroby szezotkarskie), 19) Kinematograf (ba- 
dynek teatralny), 20) Jakowickiego (dom handlowy), 
21) Pasehalskiego (fabryka gilz), 22) Ajfra (ubrania 
męzkie), 28) „Kowalski i Trylski* (narzędzia rolni- 
cze), 24) Hr. Przezdzieckiego (rybołóstwo), 25) Krii- 
gera (powrożnietwo), 26) Troickiego (kafle), 27) Gro- 
dzickiego (fotogratja), 28) Michalskiego, 29) Wożnie- 
" kiego (cukiernia), 30) Jasińskiego (narzędzia rolnicze), 
31) Milińskiego, 382) Krzyżkiewicza (mydło i świece). 
38) Grodzkiego (narzędzia rolnicze), 84) Mrozowskie- 
go, 85) Kawczyńskiego, 36) Zalęskiego, 37) Skrzyń- 
skiego, 38) Trzcińskiego « Jedlanki (szkółka owoco- 
wa), 39) Piec garncarski, 40) Pawilon garnearzy. 


Radom i Okolice. 


Plany nowego kościoła. 

Tą drogą zapytujemy komitet budowy nowego 
kościoła w Kadomiu, czyby nie uważał za stosowne 
wystawienie na tegorocznej wystawie naszej, po za 
konkursem, planów tegoż nowobudującego się kościo- 
ła. W ten sposób szersze grono osób zapoznać by się 
mogło z projektem przyszłej świątyni, a może by na- 
wet i ofiarność coś na tem zyskała. 

Nominacja. 

Inżynier górniczy, radca stanu Myślin, miano- 
wany został inżynierem okręgowym górnietwa I okrę- 
gu radomskiego. 


gdzie z brudu opłukać. A toć gdyby woda była 
czysta, mielibyśmy ryby i łazienki; chorób a zapa- 
chów byłoby mniej, boć przecie owa śmiertelność 
w Jadomiu między dziećmi, to wszystko z ich 
przyczyny. Oni pieniądze cheą grabić za moczenie 
swych skór we wodzie, z której wszelkie trucizny do 
płue biedaków ida i na lepszy świat ich skutecznie 
wyprawiają. Dawali oni jakieś tam skrypty, a za- 
rzekali się, że juź wpuszezać do rzeki swych brudów 
nie będą, by miastu dzieci wytruwać, bo juź i emen- 
tarza za mało, ale jak jeno ujrzeli, że ich za łepetyny 
dotychczas nie biorą, tak znów zaniechali przyrzeczeń 
swoich.  Ażali już niema rady na takie bezeceństwo? 
Ażali koniecznie kilku majętnych ludzi ma sobie tyn- 
fów przysparzać kosztem życia biedaków? Rzeka 
jest własnością publiczną i nikt niema prawa na swą 
wyłącznie korzyść jej zabierać, a bez takiego prze- 
mysłu, eo ludzi nam zatruwa, my się obejść możemy. 
Owe garbarnie skór bydlęcych tylko ich właścicie- 
lom grosze znoszą—to nie rzecz dobra publicznego, 
za co więc pablika cierpieć ma krzywdę od takich, 
co sumienia nie mają i cudzym kosztem wypasać się 
chcą? Jak z byle rynsztoka euchnie, to gwałt pod- 
nosimy wielki i czyścić każemy, ale gdy tu pod no- 
sem całego miasta płynie struga smrodliwa i zaraża- 
Jąca powietrze, którem dyszy trzydzieści tysięcy lu- 
dzi, to drzemkę wyprawiamy, by nie słyszeć sarka- 
nia na panków groszami potrząsających, a śmieją- 
cych się z nas, że pozwalamy sobie we własną kaszę 
spluwać. Barnaba Bijewskt. 


GAZETA RADOMSKA. 


M 71. _ 


Dochód z monopolu wódczanego. 

Główny zarząd podatków niestałych i skarbowej 
sprzedaży trunków, złożył ministerjam skarbu nastę- 
pujące sprawozdanie o dochodach ze skarbowej sprze- 
daży trunków, w r. 1897 w 20 guberniach, w których 
wprowadzono już monopol rządowy. Dochody te wy- 
niosly 58.475.083 rb.; mniej niź przewidywano w bud- 
żecie o 9,707,717 rb., czyli o 15,4%. Dla wszystkich 
tych gubernji wyprodukowano 16,496,795 wiader 
wódki i okowity. Dochody akcyzy również się 
zmniejszyły. 

Zjazd ogrodników. 

Zawiadomiono nas, iż dnia 7 września r. b. 
odbędzie się w Petersburgu wszechrosyjski zjazd 
ogrodników. Osoby interesujące się ogrodnictwem, 
proszone są o udział w zjeździe, a w razie nie możnoś- 
ci osobistego przybycia—nadesłania prac swoich w 
tym zakresie, i spostrzeżeń dotyczących ogrodnictwa 
wogóle. 

Z porządków miejskich. 

Dach nad kapliczką bramy przed kościołem po- 
bernardyńskim pokrywany jest obeenie blachą mie- 
dzianą. Koszt pokrycia dachu i odnowienia figury 
Chrystusa przyjął na siebie cech rzeżniczy naszego 
miasta. 

Gratyfikacje kolejowe. 

Zarząd kolei wypłacił już swym oficjalistom 
gratyfikację w wysokości 2 i 1?/, miesięcznej pensji 
'naczelnikom służb i ich zastępecm. Pozostali oficja- 
liści mniej zamożni, mają otrzymać gratyfikaeję w 
| tych dniach, w wysokości jednomiesięcznej pensji. 
| Rozwój przemysłu. 

Istniejąca w naszem mieście od lat przeszło dzie: 
sięciu fabryka gilz do papierosów p. M. Paschalskiego 
wprowadziła w ostatnich czasach wiełe ulepszeń w 
wyrobach swoich i jednocześnie fabryka została znacz 
nie powiększoną. Wyroby fabryki rozchodzą się po- 
całem Królestwie, a coraz częściej nadchodzą zamó- 
wienia 4 Cesarstwa i z odległych nawet zakątków ln 
ropy. 

Roboty brukarskie i asfaltowe. 

Magistrat tutejszy otrzymał wczoraj polecenio 
Rządu gubernialnego, aby wszelkie roboty brukarskie 
na ulicach łączących dworzee kolejowy ż placem wy- 


stawowym, ukończone były przed dniem otwarcia wy- 
stawy, jak równiey, aby bruk asfaltowy obok gmachu 
gimnazjum żeńskiego doprowadzony był do należyte- 
go stanu przed dniem 7 b. m. 

Przepowiednia pogody. 

Na wrzesień zapowiada Falb suszę. Ze względu 
na temperaturę i niepogody dziełi uczony niemiecki 
przyszły miesiąc na dwie połowy. Pierwsza odznaczać 
się będzie upalnemi dniami; temperatura podniesie się 
ponad średnicę. Liczne burze przypaść mają w drugim 
tygodniu i trwać będą do połowy miesiąca- W pierw- 
szym tygodniu drugiej połowy miesiąca przytrafiać 
wię będą deszcze, lecz obejmujące małe tylko prze- 
strzenie. Pod koniec miesiąca panować będzie naj- 
piękniejsza pogoda. Dnia 5-go września przypada 
dzień krytyczny 2-go rzędu; od 10—17 środkową Ku- 
ropę nawiedzą deszeze; 19-go przypada dzień krytycz- 
ay l-go rzędu. 

Ze względu na legoroczną wystawę, z calego 
serca pragniemy, aby przepowiednia ta tym razem 
sprawdziła się najakuratniej. 

Ogród saski. 

Dzierżawea ogrodu p. F. Gaczeński wszelkimi 
sposobami stara się przyciągnąć publiezność do stare- 
go ogrodu. Doskonała orkiestra grywa eo drugi dzień 
nad wodą, po której kilka łodzi bezustannie jest w 
ruchu. Przy budynku restauracyjnym dobudowaną 
została bardzo ładna halla, do której gdyby w dal- 
szym ciągu przybudować nie wielką scenkę, mieli- 
byśmy bardzo ładny i wygodny teatrzyk letni, Warto 
pomyśleć o tem, w czyn wprowadzona ta myśl, dała by 
nam to, czego naszemu miastu bardzo brakuje. 

Nowa pracownia. 

Otrzymaliśmy zawiadomienie o otwarciu pra- 
cowni sukien damskich, bielizny i ubranek dziecinaych 
w naszem mieście, przez p. Górecką w domu p. Nowa- 
kowskiego przy ul. Lubelskiej. 

Teatr. 

W dniu dzisiejszym trupa artystyczna pod dy- 
rekeją p. Czesława Janowskiego, rozpoczyna szereg 
przedstawień w sali tcairalnej resursy miejscowej, 
farsą w 3-ch aktach p. t. „bom warjatów. W nie- 
dzielę odegraną będzie równieź farsa „Kinemato- 
graf, w poniedziałek komedja w 3-ch aktach z 
francuzkiego „Mąż na wsi*, a we wtorek „Miód kasz- 
telański.* » 

W skład trupy wchodzi kilku artystów i arty- 
stek niepośledniej miary i talentn, jak p. Bissen-Ja- 
nowska, Szymborski i w. in. a prócz tego zaangażo- 
wnni zostali artyści ze scen poznańskiej i krakow- 
skiej, jak p. Roszkowska, Micińska i inni. Możemy 
więc mieć nadzieję, że teatr ten zadowolni nasze wy- 
magania. 

Przedstawienia rozpoczynać się będą punktu- 
alnie o godz. 8-cj wieczorem. 


Ceny produktów wiejskich. 

Masła kwarta kop 40, kopa jaj 80 kop, kwarta 
śmietany 20 kop, knreząt para 30—50 kop, kaczki 
młode sztuka 35—45 kop, gęś młoda 80—90 kop., 
| kopa raków 50 kop, jagód czarnych garniec L2 kop. 
borówek garniee 25 kop, bobra garniec 8 kop. ogórków 
kopa 80 kop, kapusty główka 2 kop, pomidorów fnat 
10 kop, gruszek i jabłek 3—4 kop. funt, rydzów bla- 
,cik 20 kop. 

Niepotrzebnie widzieliśmy już dziś śliwki najzu- 
pełniej niedojrzałe ua targu. Z takich śliwek nikt 


nie sporządzą kompotu, ani ich używa na zupę. Maja 
więc one jedno tylko przeznaczenie — wzbudzenie 
biegunki u dzieci. 

Niedozór. 


Przed kiłkomi dniami Chaja Lubelska, eórka 
krawca, w przystępie obłędu, wyskoczyła oknem z 
mieszkania na pierwsze piętrze, na bruk podwórzo- 
wy. Chora oduiosła bolesne potłuczenia na całem 
ciele. Wypadek ten pozwala nam zrobić uwagę, jak 
słaby jest wogóle nadzór nad osobami dotkniętemi 
chorobą umysłową. 

Wypadek. 

W dniu wezorajszym, około godziny 9-tej rano, w po: 
sesji Majewskiego (dawniej p. J. Grodzickiego), przy uliey Lu- 
belskiej, przy budowauiu oficyny, robotniea pracująca przy 
murarzach, idąc z szaflikiom wapna po prowizorycznem ruszto- 
waniu, wskutek usunięcia się deski, spadła z wysokości I pięt- 
ra; odnoszące dotkliwe obrażenia ciała. Czy przy budowlach 
nowowznoszonych niema odpowiedniego nadzoru, aby zapobie- 
gauć wypadkom? Wszak eo do urządzenia rusztowań istnieją 
przepisy... 


Z Niekłania. (Kor. wl.) 

W Btęporkowie przystąpiono niedawno do budo- 
wy sali jadalnej dla robotników fabrycznych. Cała 
miejscowość fabryki otoczoną będzie murem z kamie- 
nia, który w połowie już jest gotów. Ruch w zakła- 
dach szybko się zwiększa, dowodem czego jest wysy- 
Janie samych odlewów około 15 wagonów dzicnnie— 
innych wyrobów i żelaza przeszło 50 wagonów. 

Kabryka posiada własną orkiestrę, złożoną z 28 
członków. Sklep fabryczny, prowadzony przez p. 
Piątkowskiego, rozwija się doskonale i dla całej oko- 
licy jest wielkim dobrodziejstwem. W zakładzie hydro- 
patycznym w Uzarnieckiej Grórze chorych jest tylko 17. 
Porady lekarskiej, prócz dr. Misiewieza, udziela dr. 
Karniewski. +. 


Skarżysko. (Kor. wł:) 

Przed kilkoma dniami jadącej pani Petrow wy- 
ciągnięte na tutejszej stacji zloty zerarek oraz gotów- 
ką 110 rb. Na ślad złodzieja nie natraliono. 

Handel naszej osady szybko się rozwija. 

Zjcchał tu teatr Piotrkowski i rozpoczął przed- 
stawienia od sztuki „Kontroler wagonów sypialnych* 
danej z powodzeniem we wtorek, dziś „Popychadło*, 
lecz przedstawienie z powodu braku widzów odwo- 
łano, a za to ciągle pełno osób widzimy u» karuzeli, 
utrzymywanej prze4 wędrownych akrobatów.  Wi- 
docznie więc nie uniemy jeszcze odróżniać sztuki od 
hec cyrkowych, które nas więcej bawią niż przyzwo- 
ity teatr. R, B. 


Przytyk. (Kor. wł.) 

We wtorek odbyło się u nas poświęcenie nowo- 
otworzonej przez kuratorjum trzeźwości herbaciarni. 
Na uroczystość tą przybył pan naczelnik powiatu ra- 
domskiego r. st. (Gołowiński z r. dw. Czestilinym, ko- 
misarzem do spraw włościańskich.  Proboszeż miej- 
secowy ks. Gzapezyński pio dopełnieniu aktu poświę: 
cenia, wypowiedział piękną mową, zachęcając włoś- 
cian do porzucenia pijaństwa, a szukania rozy wki w 
otworzonej herbaciarni, gdzie wolny czas od pracy 
mają możność spędzić na miłej pogadance wraz z ro- 
dziną, nie poniżnjąc swej godności osobistej pijań- 
stwem. Zarząd herbaciarnią powierzony został miej - 
scowemu aptekarzowi p. Buskiewiezowi. W herba- 
ciarni będą pisma: „Orazeta Radomska* i „Kutjer Pol- 
ski*. Zebrani włościanie serdecznie dziękowali p. 
naczelnikowi powiatu ża troskliwość o nich, jak rów- 
nież 1 ks. proboszczowi za serdeczne słowa nauki. 

DB. G. 


Wiadomości urzędowe i informacje. 


W tych dniach w pismiech miejscowych I w „Warsz. 
Duiewniku* pomieszczoną była wiadomość, iż obecnie Bank 
włościański wydał rozporządzenie, że każda osada włoś- 
ciańska mcźe mieś osobną hypotekę, bez solidarnej odpa* 
wiedzialności za ogół nabywców. 

Z powodu tej wiadomości zarządzający 
warszawskiego Banku włościańskiego wyjaśnia w „Warsz. 
Dniewniku*, że prawo przysługujące włościanom nabywa- 
nia oddzielnie gruutów przy pomocy Ranku włościańskiego, 
z osobną hypoteką, istniało od samego początku założenia 
Banku, z którego pomocą mogą nabywać grunty: 1) gminy 
wiejskie, 2) spółki włościańskie przy solidarnej odpowie- 
dzialności za ogół nabyweów i 3) oddzielni włóścianie. 

"Ta ostatnia, trzecia kategorja kupna wie bywa częstą, 
lecz zdarzała się wa wszystkich oddziałach Banku w Kró- 
lestwie Polskiem, tak, że dopuszczenie oddzielnej książki 


oddziałem 
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hypotecznej dla oddzielnego nabywey uie przedstawiałoby | 
nie nowego. W praktyce warszawskiej oddziału były już 
wypadki, że w celu uehronienia nabyweów od wielkich wy- 
datków, połączonych z urządzeniem hypoteki dla każdego z | 
vsobua, pozwalano na kupno gruntów przez grupę osób nie. 
stanowiących spółki, a więc nie odpowiedzialnych za siebie 
wzajemnie — z jedną hypoteką wspólną, lecz pod warua- 
kiem, aby dla każdego nabywcy zaprowadzony był osobny 
wykaz hypotoczny. 

Wiadomość, o której mowa na początku, dostała się! 
do pism wskutek tego, że jednemu z oddziałów banku, w 
którym dotychczas nie było jeszcze wypadku kupna grun- 
tow z jedną hypoteką bez solidarnej odpowiedzialności za 
ogół nabyweów, dano informację, że taka forma kupna może 
być dopuszczoną. W rzeczywistości zaś nie zaszła żadna | 
zmiana i odpowiedzialność solidarna, przy kupnie gruntów | 
przez spółki włościan, obowiązuje po dawnemu. | 

Ponieważ ta forma knpna w Królestwie Polskiem 
przedstawia 90 proc. wszystkich tranzakcji, to zrozumia- 
łem jest poważne znaczenie, jakie musi mieć wiadomość o 
tem, że solidarna odpowiedzialność przy kupnie grantów 
przez osady wiejskie została zniesiona, Może ona zanio- 
jpokoić włościan, którzy już nabyli grunty przy pomocy 
Banku włościańskiego i pobudzić nieufność tych, którzy do 
piero rozpoczęli układy lub mają zamiar przystapić do 
kupna. 

Egzaminy na nauczycieli szkół handlowych. 
Ministerjum skarbn, w celu ulepszenia sprawy wykształ- 
venia handlowego, ustanowiło specjalną komisję egzamina- 
ryjną, przed którą będą składały egzaminy osoby, pragnące 
otrzymać prawo wykładania buchalterji oraz innych przed- 
miotów specjalnych w szkołach handlowych  ministerjam 
skarbu. Egzaminy będą się odbywały w departamencie 
handlu i przemysłu, rozpoczną się zaś w połowie września. 


I AOMIMOAWIOR 
Ulubieńcy nasi. 

„Psia dola* —mówią ci wszyscy, którym los dro- 
gi życia nie usłał różami—i mają rację ludziska, pa- 
trząe się na to, jak wierny stróż domu i gospodarstwa, 
często zamiast pożywienia otrzymuje kopnięcie nogą, 
u gdy stoi podczas upału na łańcuchu, nikt się nie 
zlituje, by mu choć kwartę wody podać dla zaspo 
kojenia pragnienia, lub podczas słoty jesiennej, za- 
bezpieczyć od wichru i deszczu. 

Ale tak jest na całym niemal świecie, 7% wyjąt- 
kiem Radomia. Tu nie słychać, aby ktoś swój los z | 
„psią dolą* ehciał porównywać. W. naszem mieście 
widzimy tak wielką liczbę piesków wypieszczonych, 
spasionych i troskliwie hodowanych, że chciałoby sią 
każdemu z ich właścicieli nadać medal Towarzystwa 
opieki nad zwierzętami w nagrodę za wyjątkowe pie- 
lęgnowanie tych ezworonogich ulubieńców. I dobrze, 
że tak jest, a nie inaczej, ale wszystko ma swoje gra- 
niee i ta pieszezota względem swawolnych piesków 
nieco jest przesadzona, że szkodą tycli, którzy również 
może mają dobre serca dla losu psiego rodu, lecz u- 
czucia swoje trzymają w pewnych granicach, 

O ile owa miłość dla ulubieńców wyraża się w 


pieszczotach domowych, choćby była jaknajwiększą, 
nie przynosi to nikomu żadnej szkody i o tem byśmy 
nie wspominali, ale niektórzy z właścicieli tak przywią- | 
zani są do tych stworzeń, że bez nich nie mogą się 
obejść ani chwili i zabierają ich z sobą, wychodząc 
z domu nie tylko na spacer ale i za interesami. 

Piesek, mogący wzrostem rywalizować z cielę- 
ciem, nie zawsze na świeżem powietrzu jest gotowy do 
okazywania swemu panu wdzięczności skakaniem na 
dwóch łapkach wokół chlebodawey. Częstokroć we- 
Żmie go ochota szukać przyjaciół pomiędy przeeliwd- 
niami, z których starszych przestrasza, innym plami 
ubranie, a dzieci przewraca. 

Lecz jeszcze nie tu koniee psiej swawoli. 

Bardzo ezęsto weźmie go ochota zwiedzenia 
sklepików. Wówczas to widzimy utrapienie, jakiego 
powodem staje się nasz ulubieniec. Kupiec zajęty 
sprzedażą towarów i gośćmi, musi jednocześnie opę- 
dzać się przed zbytnią ciekawością filuta, zaglądają- 
tego we wszystkie zaułki sklepowe. "Tam coś zrzuci 
z półki, ta przewróci poustawiane towary i wybiega 
nie prędzej, dopóki czegoś nie stłucze. Byliśmy 
świadkami, jak eiekawy piesek, chcąc się widocznie 
zapoznać z mechaniamem zegarowym w zakładzie 
zegarmistrza, zrzucił niako wiszący na ścianie regula- 
tor, któremu ta podróż ze Ściany na ziemię na zdrowie 
nie wyszła. Piesek na odchodnem ząbki pokazał— 
ale za szkodę nie zapłacił "wszak na portmonetkę na- 
wet kieszeni w swym stroju natura mu nie dała. 

Wpadł piesek do cukierni—ż bufetu ciastko po- 


chwycił, tort na boku stojący obwąchał, % uśmiechem. 


gospodarza pożegnał i oblizując się po śniadaniu. zaj: 
rzal do sklepu rzeżniezego. 

Tu dopiero uczta! Salceson rozkrajany obok na- 
poezętej szynki, tam połeć słoniny, obok świeże ser- 
delki, tu boczek dopiero z wędzarni powrócił —huluj 
duszo! Na wszelkie perswazje właścicielki, piesek dwa 


rzędy zębów jak perełki ukazuje, a czego nie zdąży 
pochwycić—uczei choć dotknięciem rasowego nosa. 


GAZETA RADOMSKA. 


Z tamtąd podąża do sklepu kolonjalnego. 
handlarce dwa obwarzanki 4 koszyka wyciągnął i bez 
powitania— wprost do ustawionych przed kontuarem 
marmoladek pyszczek wyciąga. Tu wszystko go ba- 
wi. To ciekawie do skrzynki pomarańcz zajrzy, to 
nosem winogrora trąci, ogonem paczkę pierników 
zrzuci, po skosztowaniu rodzynków się skrzywi, nieco 
biskwitów Ejnema skosztuje, a zabawiwszy chwilkę 
na trzech łapkach przy głowie cukru—czemprędzej 
drapie za swym właścicielem, na długo pamiętny ślad 
swój w sklepie zostawiając, 

Czasem bywa wraz ż swym panem w restau- 
racji. Tam dopiero jego przyjacielskie usposobienie 
mamy możność poznać w całej pełni. Czego nam z 
talerza nie weźmie, to przynajmniej powącha, a u- 
przejmy kelner nie chcąc gościa obrazić, waha się 
ijego adjutanta o przyzwojtsze zachowanie prosić. 
Buja więc psina po sali, a nam to ucieelę sprawia, że 
w tak zażyłej konfidencji nasz ulubieniec z gośćmi po 
zostaje. Że tam nie jeden klnie w duszy sam zakład, 
los który go zmusza do odwiedzania tegoż zakładu, 
niesforność pieska i sp sób naszej zabawy cudzym 
kosztem, nas to nie nie obchodzi, bo tak na serjo bio- 
rąc, mało jeszcze jest ludzi umiejących szanować vu- 
dzą własność i cudzy spokój więcej— niż własność i 
spokój osobisty. 

Trzymajmy więc piesków, byśmy mieli zawsze 
przy sobie uniżone służki, uniejące schlebiać ludzkiej 
próźności, ale nie dozwalajmy im na wybryki, szko- 
dliwe dla bliźnich. ih 2 dł 


A Kraju. 
ECHA z WARSZAWY. 

(Co unas ludziska porabiają.—Szumowiny pod 
płaszczem arystokracji), 

Gdy wezmę do ręki kronikę wypadków miejs- 
skich, to zdaje mi się, że dobrzy ludziska uwzięli się 
na to, by rodzaj człowieczy doszczętnie wytępić. [u 
kolega kolegę nożem po żebrach pomaeał, tam pię- 
seiami jeden drugiemu pokazuje miejsce, w którem 
oczy wyrosły, gdzieindziej tramwaj najeżdźa wyska- 
kującego z dorożki pasażera, matka topi swe dziecko 
w dole ustępowym, cyklista jakiś najeźdża staruszkę 
z trotuaru na trotuar przechodzącą, to znów w skutek 
zamknięcia bram szpitalnych przed schorzałym chło- 
pcem, ten wije sią w męczarniach w bramie domu są- 
siadującego z przybytkiem dła tych, którym praca 
nad'siły zdrowie wydarła, tam leci z okna czwartego 
piętra na bruk uliczny dziecko nie strzeżone przez bo- 
nę, tu dziewczynka bez opieki pozostawiona pali się, 
w płomieniach ognia kuchennego jak żywa pochodnia 
a obok spadająca cegła zabija niewinnego przechodnia. 
Jeszcze niedość tych pułapek na ludzkie życie, ale oto 
czytamy, że jakiś niepoznany jeździec, ewałując na 
na koniu ulicą Bugaj. stratował na śmierć jakiegoś 
przechodnia niewiadomego nazwiska. Gdzie temu 
jeżźdźeowi tak pilno było? Jeżeli po rozum do głowy 
pędził tak szybko—to napróżno, w takiej głowie zna- 
leźć go trudno, ale warto by było odszukać owego je- 
gomościa i zapytać go iluon ludziom w swem życiu 
coś tak dobrego uczynił, ż6 aż uważa się prawa- 
mocnym w dzień, podczas ruchu ulicznego, pędzić po- 
między tłumem, roztrącać go, tratować końskiemi ko- 
pytami? Czyżby uważał ten łotr czy panicz rozpró- 
Żuiaczony, a głupi, że ludzie po to tylko stwarzają 
sobie rodzinę, miljony kłopotów znoszą cierpliwie, by 
w końcu dla igraszki pół-warjata polożyć swe życie 
pod kopyta jego konia i zostawić nieprzygotowaną na 
sieroctwo rodziną w nędzy? Takie wybryki szalonej 
jazdy po mieście zdarzają się co raz cięściej, dla tego 
też należałoby obostrzyć przepisy i karę. by na głupo- 
cie zamożnych urwisów nie cierpiał ogół, na kark któ- 
rego następie spada dźwiganie ciężaru pod postacią 
biednych wdów, kalek i sierot, do upadku i nędzy w 
ten sposób doprowadzonych. A powiedzmy prawdę, 
że młodzież rzeczywiście dobrze wychowana, na takie 
wybryki nie pozwala sobie. Jest to specjalność tych 
szumowin wielkomiejskich, jakie ta napływają, kry- 
jąc swą nędzę moralną pod blaskiem świecidełek za- 
wieszanych na kapeluszach, modnych bluzkach, suk- 
niach it. p. strojach nabytych za grosz starych 
niedolęgów — adoratorów, a swe nazwisko do: 
wodzące pochodzenia z najniższych sfer—pod her- 
bami zasłużonych krajowi rodzin. Mieliśmy nieda- 
wno tu przykład tego, gdy polieja' powołała przed 
kratki sądowe ową artystokrację. składającą się 4 
księżny Korybnt-l)aszkiewiczowej, córki kucharki a 
żony szynkarza, baronowej vonu Liss—córki szewca, 
baronowej von Fleischer—byłej statystki baletu z 
teatru prywatnego. [długi czas te śmiecie hulały po 
pierwszorzędnych zakładach  warszawszich, długi 
czas rzucały swo bilety herbowe kelnerom wzamian 
datków, bawiąc pustogłową młodzież złotą uezciwej 
Warszawy, a jednocześnie rozpędzając dorożkami na 
gumach tłumy pracowitego ludu po ulicach. Pękła 
wreszcie struna i wykazano dowodnie owej wielkiej 


Po drodze | dywali na ofiarowywanych domom swego serea pa- 


pierkach...... 

Fałszywym księżniczkom zdjęto karty z herbami 
z drzwi ich mieszkań, i przeprowadzono ich do sali, na 
której widnieje nieco odmienny herb z odpowiednim 
napisem i tam im polecono rozmyślać nad znikomo- 
ścią przybranego szlachectwa; ale kto wróci krzy- 
wdy tym, którzy padli ofiara niecnych łotrów? 

Leonard J. 


Łódź. 

W przemyśle tkackim zapanował silny zastój ze 
wszystkiemi w takich razach następstwami, powodu- 
jącemi różne ograniczenia i ostrożności kredytowe, 
oraz zmniejszenie produkcji w dziale wytwórstwa 
welnianego. Z tego powodu położenie rynku łódzkie- 
go jest dość krytyczne i dotykające sferę robotniczą i 
rzemieślniczą w szczególności. 

Zabawy ludowe pierwsze mają się odbyć w par- 
ku „Kweła* dnia 8-go i L0-go września. W sprawie 
stałego urządzenia zabaw ludowych odbyło się przed 
kilku dniami posiedzenie kuratorjum trzeźwości, na 
które przybył na wezwanie tegoż kuratorjum dyrektor 
teatru łódzkiego, p. Michał Wołowski. 

Do tutejszych inspektorów fabrycznych nadszedł 
w tych dniach eyrkularz ministerjum skarbu, wzywa- 
jący ich do przedstawienia danych o liczbie istnicją- 
cych w okręgu łódzkim szkół fabrycznych i liczbie 
dzieci do tych szkół uczęszczających. Jednocześnie 
ma być przedstawiony program i system nauk. 

Godny naśladowania przykład daje firma tutej- 
sza Leonard, Welker i Girbard przez zaprowadzenie 
u siebie-wieczornych kursów dla robotnic, tudzież za- 
łożenie jednoklasowej szkoły dla dzieci robotników. 
Odpowiednie starania firma jnż przedsiewzięla. Pod- 
jęła również starania w przellmiocie zorganizowania 
przy swej fabryce własnej straży ogniowej znana fir- 
ma P. Desurmont. 

Przed tygodniem zaginęła 8 letnia Małka Rajch- 
man, córka zamieszkałych przy ulicy Widzewskiej 
pod Nr. 23 Rajchmanów, a wszelkie natychmiastowe 
poszukiwania nie naprowadziły na ślad. Dopiero w 
sobotę przy oczyszczaniu ustępów w domu Nr. 19 przy 
ulicy Widzewskiej, robotnik Wojciech Tomczak, zna- 
lażł jej zwłoki w dole ustępowym. Po przeprowadze- 
niu śledztwa okazało sią, że dziewczynka, przechodząc 
około ustępu, nastąpiła na żelazną płytę, która nie 
będąc dobrze umocowaną, przeważyła się i dziewczyn- 
ka spadła do dołu napełuionego nieczystością, poczem 
pokrywa przybrała pierwotne swe położenie. W po- 
dobny sposób urządzona pokrywa nad dołem ustępo- 
wym stanowiła pułapkę na przechodniów, w którą też 
wpadła Małka Rajchmaw. 


Płock. 

Dnia 28-go sierpnia o godz. 2-giej po poł. nastą- 
piło otwarcie wystawy. Konie przeprowadzono o 4-ej. 
Posiedzenie projektowanego syndykatu odbyło się 
wieczorem; 29 sierpnia konkurs hippiezny i koncert; w 
środę odbyło się rozdanie nagród i konkurs ekwipaży. 
Ozrodnietwo reprezentują pp. Iloserowie. 

Na wystawie występują następujące dobra: Oka- 
lewo (owoce), Brody, Staroźreby, Dzierżanów, Słomiu, 
Towarzystwo ogrodnicze warszawskie przedstawiło 
dobry oddzia. Wyroby włościańskic okazałe. Ze 
wsi Brody, Słotwina, Maszewo, Chalin, Bułków przed. 
stawiono okazy bydła, równie jak z majątków: Ostro - 
wskiego Dzierżanów, Wielogłowskiego  Płomiany, 
Praskiego Nacpolsk, Chamskiego Strachówek, Bagiń- 
skiego Skoczkowo, Lasockiego Miszewo, Gorzeclow- 
skiego Komonin, Wielogłowskiego Dzierżanów, Jaro- 
szewskiego Brody. Okazy owiec z Płomian i Luba- 
nia. Luboradz Kanigowskiego przedstawił trzodę, 
Naepolsk Tarńowskiego — drób. Maszyny rolnicze 
przedstawili Wilibner i Bartczak. 

Ogólny wygląd wystawy sprawia wrażenie bar: 
dzo dodatnie, urządzenia jej aś nie przedstawiają wie- 
le do życzenia. 

Nie też dziwnego, że zjazd ziemian jest ogromny, 
ruch w mieście panuje niezwykły, a o numer w hote- 
lach trudno się dobić. Pogoda sprzyjała wystawcom. 


Z Nasielska. 

Niezwykłego chałasu narobilu tu sprawa kra- 
dzieży połączona z otruciem 2 niewinnych ofiar. 

Mieszkaniec tutejszy, p. Lewicki został przed 
niedawnym czasem okradziony z klejnotów i cenniej- 
szych rzeczy. brzedsięwzięte bezwłocznie poszuki- 
wania w celu wykrycia sprawcy nie doprowadziły na 
razie do niczego i p. L. stracił już nadzieję odzyska- 
nia skradionych rzeczy. 

Aliści w zeszłym tygodniu umiera nagle 7-letnia 
córeczka p. Ju. nazajutrz zaś taki sam los spotyka mat- 
kę służącej okradzionego. 

Smierć tych dwojga osób naprowadziła miejsco- 
wego starszego strażnika ziemskiego Kowalskiego na 
domysł zbrodni połączonej z poprzedoią kradzieża. 

Dzięki zręcznie przeprowadzonemu śledztwu Ko- 
walski odkrył, iż kradzieży dopuściła się 18-letnia 


młodzieży, że w ich przyjaciółkach nie płynie ani kro: | Wierzbówna, służąca p. L. przy współudziale jednej 
pla krwi błękitnej, a w mózgach ich adoratorów jeden | kobiety i 2 mężczyzn, znanych w mieście ze złego pro- 
tylko lśni kolor z tych tęczowych blasków, jakie wi- | wadzenia, 


GAZETA RADOMSKA. 


M 71. 


Dla zatarcia śladów kradzieży Wierzbówna, za 
namową swoich wspólników postanowiła zgładzić ze 
świata swego chlebodaweę i w tym celu wsypała sporą 
dozę arszenniku do kompotu z wisien, podanego p. L., 
ten jednak bezwiednie odsunął talerzyk, do którego 
zbliżyła się 7-letnia córeczka i spożyła kilka sztuk 
zatrutych wisien. Pozostałą z obiadu resztę kompotu 
oddano służącej, która, udając chorą wyszła z domu, 
pozostawiwszy w zastępstwie swoją matkę. 

Wierzbównę, która się przyznała do kradzieży i 
otrucia, aresztowano i w ubiegły piątek odstawiono 
wraz % wspólnikami do więzienia w Pułtusku. 

W sobotę zjechały z tego miasta władze sądowe 
dla zarządzenia ekshumacji zwłok 2 niewinnych ofiar 
strasznej zbrodni. 


Z Cesarstwa. 


Olbrzymi grad. Dzienniki kijowskie i odeskie do- 
noszą, że przed kilka dniami nad wsią Surpeny pow. Bu- 
denkiego, zawisła złowroga chmura gaadowa. Nagle zer- 
wał się silny wicher,—Z chmury zaś, która jakiś czas za- 
wisła bez ruchu —rozległ się złowieszczy szum, jak gdyby 
ze znacznej wysokości sypano groch na podłogę. Co raz 
więcej wzmagający się wicher porwał chmurę, opuszczającą 
się wciąż ku ziemi i w szalonym pędzie poniósł nad pola 
folwarku Wojnowo, własność p. Pirenewskiego. Nagle z 
szumem hukiem i trzaskiem z chmury tej począł padać gę- 
sty grad, którego gradowiny lodowe dochodziły wielkości 
gęsiego jaja i miały wagi niektóre do 8-u funtów! Co ży- 
ło poczęło z pól uciekać, szukając schronienia pod dachem 
lub gałęziami większych drzew. Ta ostatnia jednak kry- 
jówka nie na wiele się zdała. Odłamy lodu jak siekiery 
poobeinały gałęzie drzew. Ludzie chcąc uniknąć pewnej 
śmierci—rzucali się na ziemię i czem kto mógł jak naj- 
szezelniej osłaniał głowę, —mimo to jednak trzech pastusz- 
ków w polu grad zabił na śmierć. Szalona burza nie 
trwała więcej nad trzy minuty—lecz i to było dostatneczne 
do zniszczenia wszystkiego, eo się znajdowało w polu. 
Stado owiec złożone 180 sztuk, grad zabił i zwierzyna 
i ptactwo również wyginęło. Po upływie jeszcze 48-u 
godzin znajdowano dragowiny wielkości pięści. 

Mińsk. Z Mińska gub. donoszą o następującym fał- 
szerstwie ubezpieczeniowem. 

Niejaki N., majac niebezpiecznie bardzo chorą żonę, 
powziął bardzo zdradną myśl ubezpieczyć życie swej żony 
na wypadek śmierci, na dość wysoką sumę. W tym celu 

„umówił się ze siostrą swej żony, paoną, która miała grać 
rolę żony przed Towarzystwem ubnzpieczeń, a tytułem wy- 
nagrodzenia miał się zaraz po śmierci swej połowiey, po- 
łączyć się z nią dozgonnym węzłem małżeńskim. Projekt 
N. spodobał się pannie i, jako żona N., została zbadaną 
przez d-ra P., lekarza Towarzystwa i po otrzymaniu sto- 
sownego zaświadczenia, ubezpieczenie zostało przyjęte. 

Po upływie kilku tygodni, żona N. umarła, a pozo: 
stały wdowiec, zaczął się krzątać i starać w celu uzyskania 
ubezpieczonej sumy. Jednocześnie krewni panny, t.j. 
siostry zmarłej, zaczęli naglić wdowca. Lecz N. wciąż 
odkładał czas wesela i nawet okazywał chęć cofnięcia się 
z dawnej obietnicy, To się nie spodobało pannie i jej kre- 
wnyin, którzy grozili N., że doniosą władzy o eałym pod- 
sfępie, w celu przeszkodzenia podniesienia ubezpieczonej 
sumy. 

W tych dniach dr. P., który zbadał pannę w  mnie- 
maniu, że to żona N., spotkał ją na ulicy, igdy zdumiony 
tem spotkaniem chciał się do niej zbliżyć, panna zręcznie 
mu się wymknęła i znikła mu z oczu. Tymczasem bracia 
panny i zmarłej siostry zawiadomiłi władze o całym szwin- 
dla. N.idwaj jego świadkowie, którzy zaświadczyli o 
pannie, jako o żonie N, zostali uwięzieni; niedoszła zaś ż0- 
na przepadła tymezasem bez wieści. 


Ze świata. 


Rzym. W ubiegłym tygodniu odbył sie w Rzymie 
ślub hr, Aleksaudra Marciniego, syna gubernatora Erytrei 
z księżniczką Ruspoli, eórką wielkiego mistrza pałaców 
papieskich. Wypadek ten obudził w kołach artystokracji 
rzymskiej żywe zajęcie, bo związek ten połączył dwie wro- 
gie rodziny z artystokracji papiezkiej i królewskiej. Ksią- 
żę Ruspoli, jako wierny dygnitarz papiezki, nie chciał zra - 
zu słyszeć o związku córki z synem dygnitarza włoskiego 
króla. Prośby i błagania księżniczki i księżnej, nie zdo- 
łały zachwiać księcia i biedna narzeczona podupadła na 
zdrowiu wskutek tęsknoty. Pewnego dnia, będąc na au- 
dyencji w Watykanie, opowiedział książę Ruspoli Ojeu św. 
o swoich kłopotach z córką. „Mój Boże—zauważył do- 
brotliwie Leon XIII— jeżeli się tak kochają, pozwólże im 
się pobrać!* Książę osłupiał, ale wobec takiego wyroku 
nie zwlekał dłażej z zezwoleniem na związek, który zbli- 
Żył „ezarną* t. j. papiezką i „białą” t. j. królewską arty- 


stokrację, "Tym sposobem Ojciec św. uszezęśliwił dwoje 
ludzi. 
Paryż. W poniedziałek podczas robót na placu 


wystawy kilkunastu japończyków zajętych było pokrywa- 
niem desyć pochyłego dachu na kiosku japońskim. 

W tem zrywa się burza i gwałtowna ulewa w poła- 
czeniu z grzmotem i uderzeniem piorunu spowodowała upa- 
dek japończyków z dachu na bruk, 

Trzech pracujacych w skutek upadku na śmierć się 
zabiło, reszta odniosła nieznaczne potłuczenia, 


Zdania myślicieli o kobietach. 


Żeń się z kobietą, a nie z jej twarzą. 
paw A 
Język kobiecy, to miecz — co nigdy nie 
(z chińskiego), 


rdzewieje 


(jj — 


Bić żonę lub worek maki, wychodzi na jedno—naj- 
lepsze się traci, całe pozostaje (z francuzkiego). 
—— p— 
Jedz rybę, póki świeża—wydaj córkę, póki 
(z duńskiego). 


młoda 


—0— 


Kobieta eała z miodu lub żółei—miód nieraz zmienia 
się w żółć — lecz nigdy żółć na miód (z włoskiego). 

Kobietą i mułem kierować łatwiej dobrocia, niż suro- 
wością (z hiszpańskiego). 


—— 


Pytaj się żony, ale działaj podług własnej głowy. 
— 010) — 
Lepiej mieć żon kilka, niż jedna — gdy się kłócą, 
masz spokój (z arabskiego). 
—10—- 
Kobieta podobna do swego cienia — gdy jej unikasz, 
ściga cię, gdy ją $cigasz— unika cię. 


— 1 — 


Jeżeli chcesz poznać czystość złota, złóż ja na ka- 
mieniu probierczym; siłę wołu—każ mu dźwigać; charak- 
ter mężczyzny— słuchaj, gdy mówi; myśli kobiety—tego 
nigdy nie zdołasz (z indyjskiego). 


Telegramy. 


Petersburg, 31-go sierpnia. Sekretarz pań- 
stwa, sekretarz stanu, senator, rzeczywisty radca taj- 
ny von Plewe, mianowany został p, o. ministra sekre- 
tarza stanu Wielkiego Księdztwa Finlandzkiego, z po- 
zostawieniem w godności sekretarza stanu. 

Petersburg, 31-go sierpnia. Komisja przeciw- 
dżumowa ogłasza, że port [nkou w Mandżurji uznany 
został za niepomyślnie sytuowany pod względem 
dżumy. 

Paryż, 31-go sierpnia. Dóroulóde ZOĘDOJODEJH 
do prezydenta Loubeta pismo, w którem dowodzi. że 
nie jest wprawdzie rojałistą, ale zarazem jest niebez- 
pieczniejszym przeciwnikiem obecnej republiki, ani- 
żeli wszyscy monarchiści razem, Wie, że skazanie 
jego jest rzeczą pewną, bo sądzić go będą przeciwniey 
prosi tylko, by go natychmiast sądzono. 

Wiedeń, 31-go sierpnia. Minister wojny hr. 
Kriegshammer i ministrer obrony krajowej hr. Wel- 
sersheimb udali się na manewry do Reichstadt. 

Ischi, 31l-go sierpnia. Cesarz Franciszek Józef 
wyjechał do Reichstadtu. 

Cannes, 31-50 sierpnia. Skutkiem rewizji, do- 
konanej u prezesa ligi antysemickiej, Lefebre'a i zna- 
lezienia u niego ważnych papierów, Lefebre został a- 
resztowany i dowieziony do więzienia. 

Londyn, 31-go sierpnia. 2 Johannesburga do- 
noszą do „Daily Telegraph*, że najpoważniejsze oso- 
bistości straciły już nadzieję pokojowego załatwienia 
sprawy. 

Kopenhaga, 31-go sierpnia. Przybył tu król 
grecki i udał się zaraz do zamku Bernsdorff. 

Konstantynopol, 31-go sierpnia. Czarnogórska 
para książęca jest tu przyjmowauą nader gościnnie. 
Wszystkie gazety ogłaszają artykuły pelne sympatji 
dla księcia i jego rodziny. 

Londyn, 31-go sierpnia. ozeszła się tu pogło- 
ska, na podstawie prywatnych wieści z Paryża, że w 
domu ligi antisemiekiej przy ulicy Chabrole zamknię- 
ty jest razem z Gućrinem książę Eilip Orleański. 


Rozmaitości. 


Zatrucie naftaliną. Dr* Juliusz Gyula w Peszcie, 
wymienia w pewnym miesięczniku osobliwszy wypadek za- 
trucia naftaliną. Do lekarza zgłosił się szesuastoletni 
student gimnazjalny ze skargą, że od kilku tygodni doznaje 
codziennie powracającego bólu głowy, bardzo gwałtownego, 
połączonego z silnemi nudnościami, a niekiedy i wymiotami 
ito zawsze, gdy się młodzieniec po poobiedniej drzemcee 
przebudza. Był to silnej budowy, dobrze odżywiony chło- 
piec, w którym nie znalazł przy badaniu doktór żadnej za- 
sadniczej przyczyny do cierpienia. Polecił mu więc, żeby 
przy najpierwszym paroksyzmie po niego przysłano. Gdy 
też nazajutrz lekarz na takie wezwanie się stawił, nderzył 
go zaraz przy wejściu do mieszkania silny zapach nattaliny 
i jeszcze mocniejszy w pokoju pacjenta. Na zapytanie 
doktora pokazało się, że przy wyjeździe rodziny pacjenta 
na letni sezon, rzeczy pozostawiono w domu i meble zasy 
pano naftaliną, dla zabezpieczenia od moli. Dowiedziawszy 
się 6 tem, zbliżył się lekarz do sofy, na której młodzieniec 
zwykł by? w owych fatalnych godzinach sypiać, podniósł 
poduszkę otomany i znalazł pod nią całą tutkę naftaliny, 
którą natychmiast wyrzucił. Ton to właśnie depozyt był 
powodem choroby. = 


Tracenie przestępców w Japonji. Wynaleziono 
w Japonji nowy sposób tracenia zbrodniarzy. Cela więzien- 
na, 8 stóp wysoka, 10 stóp szeroka i 10 stóp długa, jest 
szezelnie zamknięta, żeby do niej z zewnątrz nie dochodziłu 
powietrze. W każdej z czterech Ścian jest okno, także 
szczelnie zamknięte, ze szkłem, szerokiem 3/, cala, żeby 
wykonawcy stracenia mogli przez nie patrzeć na skazanego. 
Cela jest połączona z pompą do wypampowania powietrza. 
Skazańca obnażonego, żeby nagromadzone w ubraniu po- 
wietrze, nie przeszkadzało do stracenia go, położą w tej 
celi na pleey i zwiążaą mu ręce, Powietrze będzie wypom= 
powane w jednej minucie i 40 sekundach; skazaniee w tej 
chwili umiera bez bólu. Eksperymentu dokonano najpierw 
z wielkim psem bernardyńskim, który, gdy już nie żył, wy- 
| glądał zupełnie spokojnie i wcale się nie zmienił, tak, że 
sądzono, iż jeszcze ż; je, dla tego pozostawiono go w celi 
przez pół godziny. Potem jednak lekarze stwierdzili, że 
pies już zdechł po upływie półtorej minuty. 


Groch kwitnący z grobowca egipskiego. Groch 
ten jest największą osobliwością na tegorocznej wystawie 
kwiatów w Windsorze. Groch ten kwitnie w doniey, ziarn- 
ka jego znaleziono w grobowcu egipskim, zamkniętym od 
2000 lat. Kwiat grochu jest biały i czerwony, zresztą nie 


różni się w niczem od krajowego, europejskiego grochu. 
Jak wiadomo, większa część nasion roślinnych traci zdol- 
ność kiełkowania po upływie lat kilku, to też trudno byłoby 
uwierzyć w ten „groch egipski," gdyby nie fakt, że ziarna 
znajdowały się w zamknięciu niemal hermetycznem.  Zna- 
liśmy już pszenieę z mumij, teraz tem łatwiej uwierzyć w 
groch przechowauy w mumiach! 


Szkoła mandarynów.  Misjonarz amerykański, Gil- 
bert Reid, zamierza założyć w Pekinie szkołę mandarynów. 
W szkole odbywać się będą odczyty dla klas wykształeo- 
nych i urzędników, aby poznajomić ich z kulturą i wiedza 
europejską. | 

Przy szkole tej powstanie i muzeum, zawierająca mo- 
dele maszyn, przedmioty sztuki, próby i okazy wytwor- 
czości przemysłowej, odpowiadające potrzebom chińczyków. 
Również zamierzono urządzić tam bibljotekę i lokal w ro- 
dzaju klubu dla zawiązania stosunków z europejezykami. 
Plan ten zdajo się mieć poparcie ze strony rządu niebieskie- 
go państwa, 

Dla wprowadzenia go w życie, zorganizowano ko- 
misję, do której należą: posłowie Anglji i Niderlandów, 
Stiibel, niemiecki konsul generalny w  Szavgaju, prezesi 
brytańskiego i amerykańskiego towarzyst misjonarskich i t. 
d. Przedstawiciele pozostałych mocarstw oświadczyli się 
podobno za projektem. 

Koszty budowy szkoły obliczono na 100,000 taels 
(150,000 rb.), roczne zaś utrzymanie na 20,000 taels 
(30,000 rb.). Mr. Reid otrzymał już z Ameryki na ten eel 
60,000 marek, w Holandji wytworzyło się lowarzystwo, 
«tóre ma zamiar ofiarować również taką sumę; obeenie po- 
czyniono starania, aby uzyskać pomoe Anglji, zawiązawszy 
także stosunki ż poselstwem niemieekien w Londynie, aby 
zainteresować rząd niemiecki planem tej oryginalnej 
szkoły. 


Jak mieszkają literaci? Oczywiście francuzcy i 
angielscy! Oni jedni pozwalać sobie mogą na zbytek. O 
zbytkowanem urządzeniu mieszkania tio Lottiego i Zoli 
wspominaliśmy już. Dramaturg Sardou jest właścicielem 
malowniczej leśniczówki w Marly na przedmieściu Paryża, 
z gabinetu swego ma widok na park, w którym szumią wo- 
dotryski i bieleją posągi. Przepiękuą jest siedziba Ouidy, 
która sama zowie ją „rajem in peito*: jest tam istotnie raj 
przepychu. „Poeta la ureatus* angielski Alfred Austin 
urządził sobie w Swinford Ol Manor mieszkanie, które, jak 
sam mówi, mogłoby być „świątynią Flory* — „świątynię* 
tę otaczają ogrody, pełue przecudnych kwiatów i wspania- 
łych drzew. Marion Crawford zamieszkał nad zatoką nea- 
politańską na stromej skale, Z uroczego tego zakątka po- 
dejmujo codziennie wycieczki konno, pieszo, powozem lub 
yachtem w towarzystwie żony i przyjaciół, 


Dr. Włodzimierz TALKO 


OKULISTA 


wraca do Radomia 4-go Września, a od I-go Paż- 
dziernika r. b. przenosi się na stałe do Sosnowca ul. 
Szklanna Nr. 90. 274—1 


I! Ważne dla p.p handlujących!!! 


W obec mającej odbyć się Wystawy, pismo na- 
sze wychodzić będzie w zwiększonym formacie, a 
podczas samej wystawy wydawane będą dodatki 
nadzwyczajne. Zwracamy przeto uwagę p p. handlu- 
jących, iż czas obecny jest najstosowniejszy do za- 
mieszczania ogłoszeń reklamowych. 

Zamówienia na umieszczanie ogłoszeń w nume- 
rach mających wychodzić podczas wystawy. Admini- 
stracja naszego pisma już rozpoczęła przyjmować. 


GAZETA RADOMSKA. 5 


—— 


Z humorystyki. 


Dorobkiewicz. | 

— Doktór powiedział, żo powinno zawsze być w pokoju 
17 stopni ciepłn. 

— kesumura, czy Celajnazn? 

— Nie wiem moja kochana, co więcej dystyngowane? | 

Bledacy. | 

-— Wezorajszoj nocy kołatałam do drzwi pięciu lekarzy, | 
ule żadnego nio zastałam w domu, muszę to w pismach ogłosić, 

— A dajże pani spokój tym biedakom; i tak ich Żony la: 
da dzień powrócą z wileziatury!,. 


—— 


— Podróżowuła pani po Szwajcarji, 


bicia przez teściową. 


| zwyczajny 0.00—3.30, 
|owies rb, 0.00—240, 
ua widziała też pani | rb, 0.00—5.00, 


Jungfran? rb, 0,00 —0.00, 
— Nie... nigdzlo nie widziałam... zapowne ta Jongfan rb, 0,00—1,20, ameryk. 
masiała być w reperacji, rb, 00.00—00,00, 


W biurze asekuracyjnem. 
— (zy mogę się ubezpieczyć? 

— (0d gradobicia? 

— Nie; ożeniłom się i chciałbym wię zaasckurować od 


—tr=">ihtt<"—(— 


Ceny zboża. 


W RADOMIU na targu d. 1-go wrzeslnia 1899 r. płacona | ** 
korzec żyta rb. 4,20—4.50, pszenica rb. 
jęczmień 


taturkm 


rb, 
koniczyna 


groch piechotny rb, 0.00—0,00, 

rzepak lotni rb, 
0.00—0.00, koniczyna czerwona 
niebieska do rb. 0.00, koniczyna 


biała do rb. 00.00, koniczyna na paszę do rb, 0.00, wy Ka r 
3.00, łubin żółty rb. 0.00, łubin niebieski do rb. 0.00, siemię 
Iniane rb, 0.00. siano ©, rb, 0.90, słoma e. do 85 Kop. 


Odpowiedzi od redakcji. 


P. Gutwińskiemu w Zwoleniu. My wysyłamy gazołą naj: 
regularniej. Prenumerata zapłacona była tylko do 1 Lipca r, b, 
ŹZądane numera wysyłamy powtórnie, lecz prosimy reklamować 
na poczcie, która prawdopodobnie nie regularnie doręcza, 


5.50—6.00, Jęczmi ń 
dwurzędowy rb. 00.0—0.00,7 R 
vrb./10.00—4.60, (gro0k nooby -->;ŻZCZEFFES=MMMEE ZZ IEE zn Adi bin 
rzepak zimowy Hr | 
0007700, kaMoie młow  DZisiejszy numer wydajemy 


z dodatkiem. 


SUANEOOSERZS TEA 


-- 


RTW 300T202DZ 
W ZAKŁADZIE NAUKOWYJW 


L LORENTZA 


w Radomiu 

egzamina dla nowowstępujących kandydatów rozpoczęły się 
25-g0 Sierpnia; lekcje 4-ga Września. Po ukończeniu 4-ch 
klas uczniowie przyjęci być mogą do klasy 5-tej szkoły 
handlowej F. Laskusa w Warszawie na równi z uczniami 
szkół rządowych. Przy szkole jest pensjonat. Na pensjo- 
3 nacie konwersacja w języku niemieckim i franeuzkim. 
Opłata umiarkowana. 262—4 


PASKO NGK NP NWN RKA 
SESESETEŚESCECEESE Gee Ee JE AE EE 
ZAKŁA D EZ 


Zakład Chirurgiczny i Ginekologiczny 


d-ra Solmana, Warszawa Al. Szucha 9. 
Stałe pomieszczenie chorych. Ambulato- (- 


rjum od 12—1 Róntgenoskopja. ma Ę " il I i E ( K | Ę h 0 W Radomiu. 


=. ZE 1 gey ||| || 


DRZEWKA IĘ 
OWOCOWE 


do sprzedania po kop. 30 w d. 
Sucha p. Białobrzegi. 


mowego. 


£=|PSIESTESIESIES 


278—1 


Ko ŁA MA KA 


ag: 


własnego pomysłu, zjednem otwarciem hermetycznie zamkniętem, 
uznane za najprakżyczniejsze i opatentowane; patenty M 1717017912. 

Łóżka w wielkim wyborze, kraty, 
żelaza kutego i wiele bardzo innych przedmiotów do użytku do- 


Poleca puderklozety gabinetowe od rb. 12 najnowszego systena Ę 
n 


JESESESESESESE5SESESESER 


OGŁOSZENIE. Zarząd drogi żelaznej Iwangrodzko-Dabrowskiej podaje do wiadomości, 
iż niżej wykazane nieodebrane przez interesuntow towary, bagaż i pozostawione przez pasaże- 
rów przedmioty na zasadzie art. 90 Ogólnej Ustawy dr. ros. podlegają sprzedaży przez publicz- 
ną licytację, po upływie 3 ch miesięcy od daty ostatniego trzykrotnego ogłoszenia. 
daży nastąpi osobne ogłoszenie. 


Data mies i r. 
M fr.|wysł. i przyb. 
towaru 


Stacja 


| wysyłająca | bierająca towaru 


1899 roku, łańeuchy żel. 

1404] 5/6 |]14/6 |Częstochowa |Radom Jek, i Gorow.|jokaz. fr. €z, maszyn. 
73247|13/5 |18/5 |Łódź » K. Somia tłoki żel. 
36429]13/5  |23/5 |Moskwa m. c Rariehanów s» wyr. miedz, 
60474|21/6 |23/6 |Warsz. Nad. Ś Pw Bryl 5 machorka 
15262] 7/6 [10/6 |Lublin pi D. Najman. 5 climiel niepr. 
55238] 2/6 5/6 |Warsz. Nad. " Poznański A wyr. baweł. 
9567/1775 |21/5 „ miasto ż Zejdel i K-o |Wróblewski |wino 
22807]12/6  |15/5 |Kielce $ Krzyżkiewiezjokaz. fr. mydło proste 
45776,30/6 9/5 |Warsz. Nad. |5karżysko|M. Paczke 5 wódka 
94011/25/6 [30/6 |Łódź Opoczno |Zarzewski A tow. wełn, 
7560'25/6 5/7 |Kijów I Niekłań |Goldfejn Stal. Bliżyn |rury Żel. 


1 
1 
H 
1 
4 
1 
1 
1 
1 
1 
[i 


O sprze- 
30915—1 


» 


iż niżej 


M fr. 


27328287878787800080870702808902070000378297. 3 
: Dobra Jeziorka pod Łomżą 
SPRZEDAJĄ a 
ź- Sławne żyto IM MI Ę 
młynkowane po rb. 2 kop. 50. 
Franco stacja kolejowa, Czerwony Bór. 264—3 sę 


5a DO SIEWU: 
100 funtów z workiem tryjerowane po rb. 8, 
ża A. PO 20.P0 PO PO 0 PO PO PO PO BO PO PORI POP0 207 m0 pl 
Pociągi dr. żel. Iw.-Dąbt. 
Z Radomia do Warszawy odchodzą: 
ń godz. 1 m, 44 w nocy 
[ję 3 ,, 42 rano 
| » 4 ,„ 32 po poł. 
Z Radomia do Kiele odchodzą: 


godz. 5 m. 30 rano (** 

» 2 „» 22 po poł, (* (** 
| „SO 8505 wieczą(ć 
bramy, okna z lufcikami z LG Pociągi oznaczone (* łączą się z odnogą wie- 

1 dącą do Koluszek. 
Pociągi oznaczone (** łączą się z odnogą wio: 
dącą do Ostrowca. 


Czas Petersburski. 


283—10 


OGŁOSZENIE. Zarząd drogi żelaznej Iwangrodzko-Dąbrowskiej podaje do wiadomości, 
wykazane nieodebrane przez interesantów towary, bagaż i pozostawione przez 
pasażerów przedmioty na zasadzie art, 90 Ogólnej Ustawy dr. ros. podlegają sprzedaży przoż 


ENY, licytację, po upływie 3ch miesięcy od daty ostatniego trzykrotnego ogłoszenia 
Q sprzedaży nastąpi osobne ogłoszenie. 


31977—2 


Data mies i r. 
wysł. i przyb. 
towaru 


Rodzaj 
towaru 


Stacja 
wysyłająca 


Stacja od- 


bierajaca Odbiorca 


wysyłający 


1899 roku, | B 
56252] 7/6 [16/6 |Warsz. Nad. |Ostrowiec Lauter 3 galanterja 1 5|to 
56265) ;. = s " m be galanterja 2| 6]23 
61418|24/6  |29/6 c h C. M. Niem. eż kapel. słom. 1| 1] 5 
1183| 4/7 7/9 |Now. Aleks, [Radom Król 5 sita 5] 4|20 
© 


soba przyzwoita może znaleść w 
Warszawie oddzielny pokój z cało- 
dziennem utrzymaniem i fortepia- 
nem. Wiadomość w Kedakcji. 
276—1 


i przedpokój do wynajęcia każdego czasu dla 


pojedyńczej osoby w domu M Goldsteina, róg 
ul. Zgodnej i Górek Lubelskich. 284—1 


46 
„Gazeta Radomska 
pismo wyekodzące dwa razy na tydzeń m Środy I Soboty. 


Prenumerata roczna rb. 4: w miejscu 


rb. 5 na prowincji. 


NY YYY NY NYM 


GAZETA RADOMSKA. M TL. 


k nm 


NA PENSJI ŻEŃSKIEJ 
Emilji Kurosz w Radomiu 


zapis uczennie rozpoczął się dnia 25 Sierp. 
nia r. b., codziennie od godz. 10 rano do 5 
po połud, 

Lekcje rozpoczną się 4 Września. 
nienki na stancji mają zapewnioną troskliwą 
opiekę, 

Prócz tego 
panienki wyżej lat 14, pragnące pobierać 
naukę kroju. szycia i haftu w nowootworzo- 
nym oddziale przy tej źe pensji.  260—1 


Pa- 


przyjmowane będą do zapisu 


rona talenowa amerykańska 
nowa do sprzedania. Wia- 
domość bliższą udzieli Dr. 


Żerański, dom Mierzanow- 
skiej, ulica Lubelska. 275—3 


ś 
NAJLEPSZY OCET © 


do marynat. 

Fabryka octu zdrowia w Radomiu nl. 
Warszawska dom Pohla, na sezon o- 
becny poleca najlepszy ocet do mary- 
nat, uprzedzając W.W. panie, że w 
wielu innych gatunkach octu maryna- 

ty łatwo podlegają zepsuciu. 

Ceny możliwie nizkie!!! 
287—5 7 szacunkiem 


N. PRZEDNOWEK. 


Potrzebna nauczycielka 
do dwóch dziewczynek 


francuzki z konwersacją i muzyką wymaga 
ne. Bliższe szczegóły listownie przez Zwoleń 
w Syeynie J. C. 296—2 


R 
ANIA 


w Radomiu, przy ul. Lubelskiej Nr 
Wykonywa w zakładzie i poza ohrębe 


a 


ę 


Ja 4 Niepogoda nie robi 


A WASILE 


, 
, 


98 ne 


Zakład fotograficzny 9 
Zakład fotograficzny 


Jak również powiększa do naturalnej wielkości, 


szelkie dodatki do sukien 
wizytowych i balowych, a 
także rękawiczki, wachla- 
rze, perfumerja, zabawki, 
roboty, płótna, bielizna 
stołowa i towary białe. 
Poleca magazyn 


M HERDIN 


298—3 
R LB TA 2 EA PANU CA AR CR A A 


LEKCJE *7 


gry fortepianowej 
TEORJI MUZYKI 
harmonii niższej i wyższej 


udziela 


Mina Szenk-Przyluska 


Przygotowuje do konserwatorjum na 
wszystkie kursa. 

Osoby zainteresowane przyjmuj» mię- 
dzy godz. 11 rano, a 2, i między 4, a 7 
po południu. 

ul. lubelska dom W. Napiórkowskiego 2-gie piętro. ) 
WYW JGWWWIWWYWWW 


FAcznia gimnazjum przyjąć 
mogę na stancję na dogod- 
4 nych warunkach. Wiado- 
mość w Redakcji. 


SPSPSPSPSESESESESPSPSESESESESESESESROSESESESESESESESESEGPSASESOGOAPIE 


Pier WSZOrZędny zakład fryzjerski | 
A. PIĄTKOWSKIEGO 


w Radomiu, ulica Lubelska X 149, dom d-ra Płużańskiego. 
Zakład obecnie powiększony i urządzony » komfortem na wzór za- 


kładów warszawskieh pierwszorzędnych. 


Oddzielne salony: męzki i damski. 


pa wybór perfumecji z fabryk krajowych i zagranicznycji. 

Na czas wystawy, zakład prócz kilkunastu wykwalifikowanych 
fryzjerów, pozyskał współpracownictwo specjalnego damskiego fryzjera 
Wład. Krzyżanowskiego z zakładu Ludwika Burghardta, w Warszawie. 

Zakład uprasza J. W. i W. W. Panie o wczesne zamówienia na 


czesanie. 285—9 
USZSZSZSASASASASASASZSASUSZJLTESESEWESE5P5P5E5ESC5P5E5P52505250505 
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303 A 


KA Kaukazki naturalny LU © FMS cst do sprzedania 9 miesięcz: 
G An suka biała, hart, uszy 

D. A S Ą R Ą D Ż E W | 2). Mazółte, Wiadomość Sławno 
€) GLIĘ poczta Radom, u W-go No- 
LĄ wakowskiego. 297—3 


Nagrodzony na wystawach najwyższemi nagrodami. 

Jest do nabycia we wszystkich pierwszorzędnych handlach i restauracjaeli w 
Radomiu jak i na prowincji. Uprasza się o łaskawe zwrócenie uwagi na etykiety ze 
specjalnym napisem w języku rosByjskim, ezerwonami literami: „Butelkowane we 
własnym składzie w Warszawie”, na korkach wypalona firma i gatunek koniaku. 


Sklad hurtowy W Warszawie Marszałkowska Nr. 181, Telefonn Nr, 1360. * 
A. f PWTWTWIU 2 TU 20/6 PA CA PAL RPW: 94 


W Zakładzie naukowym śajskim 


MARJI KIETUINSKIEJ 


dawniej Karoliny Zielińskiej 
ul. Maryańska M 6. 
zapis kandydatek do kl. wstępnej, I-ej,il-ej i lll-oj rozpoczął się 2l-go Rievpnia. 
Egzaminy będą się odbywać 2-goi 3-go września. Lekcje rozpoczną się ń-go 
września, PIG! 


58p 


Przybłąkał się pies wyżeł czarny 
młody-b. da prawy właściciel ode- 
brać go może w Rożkach we dworze. 
"Tamże jest już torf opałowy po rb. 1 
kop: 80*/, 8Ągu Sinn; - ae ki 


5% 


BA 


3801-—-1 


WSKIEJ 3 


I35, obok Rządu Gubernjalnego. 
m takowego wszełkie zdjęc a Rzczyd 


Starannem wykończeniem i AOAAAE zjednać sobie <A > GRRRE BeR ©. PE: POOPRR Re ę ę pe. were 
GOUGYUW Z ZAWIADOMIENIE, 
ZAKLAD E SA 803 5 DOM IIANDLOWY 202—2 
WSKIEGO Ę 4 Jasteńskii 8-ka 


w Radomiu, ulica Lubelsk 


istnieje 50 lat przeszło. 


Poleca usługi swe Szanownej Publiczności na czas Wystawy: 2 
Uzdolnieni w fryzjerstwie męzkiem i damskiem w NOTY ni- 
cy z najpierwszych Warszawskich zakładów. 

Wykwintna perfumerja firm: Pinaud, Atkinson, Lohse, Koze, Galo etc. 


kie i 1 damski 


[MMM 
L. GELEWIGZ 


w Radomiu uł. Lubelska X [48 
w Kielcach, róg Dużej i Pocztowej 


Poleca ubrania gotowe po cenach 
przystępnych, oraz wykończa robotę z 
powierzonych i własnych materjałów w 
ściśle oznaczonym terminie 236—5 


auczycielka niemka z dosko- 
nałą konwersacją francuzką, 
niemka z muzyką, osoba wy- 
kształcona z konwersacją fran- 
cuzką i wyższą muzyką, nauczycielki 
bony, gospodynie do umieszczenia. 
Biuro nauczycielskie M. Szenk, ol. Lu- 
belska, dom W-go Karsza. 267—1 


tuletnie przeszło wina Węgierskie 
wytrawne i młodsze do sprzedania 
całą partją lub częściowo. Wia- 


a M 112, dom p. Mulier, W WARSZAWIE, 


u'ica Miodowa NM 13, pałac Arcybiskupa, 
Ż PRZYJMIE UDZIAŁ NA WYSTAWIE ROLNICZEJ W RADOMIU. 


Maszyny i Narzędzia rolnicze. Nasiona do zasiewów jesiennych. 
> Cenniki wysył uny na żądanie. — Na wystawie własny reprezentant. 


Dy yk yy Ay a yy yy ka hy ky hy ky ky ky ky Ki 


NAMNKAMI 


jako WYŁĄCZNI REPREZENTANCI polecają 


z FABRYKI 


RUD. SACKA 


w PLAGWITZ - LIPSKU 


a — E dł U Gr JL piętrowe oraz plugi dwu 


samochody 


prostej i trwałej budowy; 


Siewniki rzędowe klasy 4-ej 


najnowszej konstrukcji z trybikami siewnemi dowolnie przesuwającymi sią stosownie do gęstości siewu, wysie- 


salony męz- 


73 
ky 
r. 
wj 
+5 


trzyskibowe 


4548—2 


domość w Magazynie Norymber- 
sko-Galanteryjnym M. Herdin ul. 
_ Lubelska. 299—3 
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wające wszelkie ziarno bez zmiany ezęści siewnych. 
odajemy adresy odbiorców, cenniki i szczagółowe opisy przesyłamy. 
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eściański. Druk J. Grodziekiego w Radomiu, 


